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owielej, szerzej —i popniarniej.. 
| Jak nam s Wiednia z bardzo dobrze poinfor- 
niu'vanej strony donoszą,gwśród młodych posłów 
Koia Polskiego panuje niezadowolenie na 
pkużak pierwszych dwu posiedzeń Koła. Posłowie 
„cl oczekiwali ogólnej dyskuayi politycznej, apo- 
jduiewall się obrad nad sprawą prezydyum Izby, 
dysknsył nad parlamentarną syłuacyą, chcieli za- 
[niano się i poinformować ca do stanowiska, j 
kie Koło zająć winno wobec poszczególnych stron- 
miu — a tymcrasem, zamiast tego wszystkiego, 
zmusseni byli wysłuchać jeremiady na temat kol- 
zusowumia świń, kwestyi wprawdzie ważnej dla 
chispa galicyjskiego, ale nie najpilniejszej..... 

Nie dziw, że posłowie nuczuli się tem urażeni, 

| (właszcza, że widzą w narznceniu dyskusyi o świ- 
„tach objaw lekceważenia xe strony grupy konser- 
watyatów, którzy widocznie, ufni w swą powagę 

| | ratynę parlamentarną, chcą dla siebie zarezer- 


s Rowy 
Żyd wieczny tułacz 
141 wedlug Kugeninsza Hus 


opracował, Walery Temicki. 
Ciąg dalszy, 

-- gą rzeczy, o których ja sama nie wiem... 
inne zaś panu wyjaśnić mogę... wreszcie są i takie, 
u których zamilezeć muszę... Pan jesteś o tyle dla 
mnie dobrym, iż geczęśliwą się czuję, że mogę mu 
«kazać nowy dowód zanfania. 

— .A więc o niczem wiedzieć nie chcę — od- 
rzekł doktor tonem szczerości — gdyż wyglądam 
na przyjmującego wynagrodzenie... gdy ja uważam 
mię za stokrotnie wynagrodzonega przyjamnością 
służenie pani... 

— Posłuchaj pen! — mówiła Adrysnna, chcąc 
okazać, że nie zważa na delikatne skrupuły dok- 
tere — mam ważny powód do mniemania, że 
ogromny apadek ma być wkrótce podzielony mię- 
dzy członków mej rodziny... a ja ich nie znam 


Wina naturalne s Dr. NIEG i SPÓŁKA Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


Sprzedaż hurtowna i detaliczna od 40 et. za litr. 
Transito 1Oct. na litrze taniej. 
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pozostawiają drobne sprawy do omówienia t zała- 
twienia. Jakoż I w kraju podnoszą się już głosy, 
pytające ze zdziwieniem: gdzież jest demokracya* 

Qezywiście konserwatywni doświadczeni pray- 
wódcy Koła z prezesem Abrahamowiczem na czele 
potrafiliby na usprawiedliwienie swej taktyki nie- 
jedno przytoczyć. Powiedzieliby zapewne, że Koło 
powinno naprzód gruntownie rozpatrzeć się w sy- 
tuaey! i nie angażować się ani na prawo ani na 
lewo, lecz wyczekiwać, aż inne stronnictwa zapu- 
kają do bram Koła... Ani jednak posłowie ani 
kraj nle zadowolą się tem lnb podobnem wyja- 
śnieniem. 

W parlamencie ludowym nie jest ne miejscu 
taka nadmierna dyplomacya i ostrożność; kraj 
życzy sobie polityki stanowczej, energicznej, otwar- 
tej, nie spodziewając się pożytku po dyplomaty- 
cznych fortelach starej daty. Czasy Grocholskiego 
i Jaworskiego minęły, trzeba utrzymywać kontakt 
£ krajem, zachować ścisłą łączność z wyborcami. 
Me należy dostarczać REEE tematu do 
łatwych drwin na temat „klubu do kolczykowa- 
nia świń"; Koło polskie nie powinno dzisiaj lekce 
sobie ważyć znaczenia i pożytku popularności. 

Smiełej, szerzej | — popuolarniej trzeba wystę- 
pować, bo nowa czasy wymagają nowej metody. 


Rewolucyjny mech 


- w południowej Francyi, 


Bunt południa. przybrał ogromne rozmiary i 
zakrawa jaż niemal na rewulncyę. Pray:syny re- 
wolty indności przeważnie winogrodniczej sa dla 
obcych obserwatorów zgoła niezrozumiałe. Chła- 
pi, właściciele winnie są zagrożeni ruiną wskutek 
nadmiernej produkcyi wina 1 niskich jego cen; 
żądają więc od rządu 1) aby uniemożliwił fabry- 
kacyę sztncznego wina (którego za pomocą cukru 
t spirytnen setki tysięcy hektolitrów rok rocznia 
idzie w handel), 2) aby w ogóle zaradeił biedsie 
winogrodników. 

Jo 1 jak rząd ma uczynić, tego nie wiedzą 
dokładnie sami agitatorowie: ale merowie gre- 
woltowanych miast 1 miasteczek rzucają hasło: 
„Rzeczą rządu jest zaradzić, złemu. Niech rząd 
sobie głowę łamie nad sposobem ratowania po- 
łudnia, inaczej przestanie ono płacić podatki a 
urzędy przestaną funkcyonować*. 

I tak się też stało. Zapalony temperament po- 
łudniowców oraz agitacya anarchicznych żywio- 
łów zrobiła też swoje — i południe podniosło 
sztandar buntu, który krwawe już wydał żniwo. 

Prezydent gabinetu Clemenceau wziął się e- 
nergicznie do tłumienia rozruchów, tem groźniej- 
szych, że całe pułki wojska odmawiały posłuszeń- 
stwa. Ale Clemenceau nakazał równocześnie, aby 
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| wszyatkich.. gdyż, po odwołaniu edyktu Nantej- 


skiego, przodkowie nasi rozproszyli się po obcych 
krajach i różnym ulegli losom, tak, że z ich po- 
tomków jedni należą do klas najwyższych, inni 
zaś do najniższych. 

— Doprawdy ? — zawołał doktór z wielką cie- 
kawością. — Gdzież jest ta spuścizna? po kim 
spada? w czyjem jest ręku? 

— Nie wiem... 

A jakże dowieść praw swoich do niej ? 
Dowiem się o tem wkrótce. 

A ktoż panią o tem objaśni? 

Tego nie mogę panu powiedzieć — odpo- 
wiedziała Adryanna tonem melancholijnym, łago- 
dnym, który dziwnym się wydawał przy jej zwy- 
kłem ożywienin. — To tajemnica... niepojęta ta- 
jemnica... i w chwilach egzaltacyj, w jakich mnie 
pan czasam! zastawałeś... myślałam o osobliwszych, 
nadzwyczajnych okolicznościach z tą tajemnicą ma- 
jących związek.. tak jest... a wtedy budziły się we 
mnie wielkie i wzniosłe myśli. 

Potem panna de Cardoville zamilkła, głęboko 
zatopiona w myślach. 

Baleinier nie chciał jej przerywać. 

Adryanna zadumana nie zwracała uwagi na to, 


Wielki 


ozar w kłucie koblet w Chicago. 


wojsko postępowało z wielką oględnością i tylko 
w Ostateczuej potrzebie robiło użytek z broni. 
Głównych przywódców rewolty W miastach Cle- 
mencesu kazał aresztować. 

W izbie deputowanych postawa rządu w spra- 
wle południowej rewolucyi stała się powodem 
burzliwej dyskusyl. Clemenceau ndniósł jednak 
zwycięstwo; większość Izby wyraziła mu zaufa- 
nle i pochwaliła nżyte przezeń środki. 


Telegramy „Nowin*. 


Montpellier. Spokój przywrócono. Mieszkańcy 
sąsiednich miejscowości zamknęli dworzec kolejo- 
wy, aby przeszkodzić wymarszowi pulku Nr. 142. 
Generał Balllond zażądał wzmocnienia siły woj- 
skowej. 

Beziers. Noc prueszia sjokojnie. Bunt pułku 
Nr. 17 został zażegnany. Żołnieree powrócili do 
koszar i wydali broń. 

Parpignon. Panuje tu spokój. 


gdzie się znajduje, doktór zaś kontent był £ tego, 
co usłyszał; ze zwykłą przebiegłością domyślił się, 
że margrablemn dAjgrigny i księżnej Dlsier idzie 
o spadek, postanowił więc zaraz użyć tego za ma- 
terpał do tajemniczego raportu. 

Panna de Cardoville | doktór przez niejski 
czas zachowali głębokie milczenie, nie przerywane 
nawet turkotem powozu, który toczył się po głę- 
bokim śniegu przez coraz bardziej odludne ulice. 

Pomimo zdradułeckiej przebiegłości i bezcze|- 
ności, pomimo raślepienia osznkanej, doktór nie 
był jeszcze pewien skutków swego planu; zbliżała 
się chwila, a najmniejsze podejrzenie, wzbadzone 
miezręcenie w Adryannie, mogło obalić cały jego 
projekt. 

Adryanna, znużona doznanemi wzruszeniami, 
drżła co chwila, bo zimno coraz bardziej było 
przejmującem, a zapomniała wziąć szal lub okrycie. 

Od niejakiego czasu powóz toczył się obok 
dlugiego, wysokiego muru, który wśród śniegu 
bielał w czasie ciemnej nocy. 

Naokoło była cisza ponara, głucha. 

Powóz zatrzymal się. 

Lokaj pobiegł do bramy, aby zapukać w szcte- 
gólny sposób; najpierw uderzył dwa razy prędko 


Paryż. Nie potwierdza się wiadomość o ar6sz- 
towaniu Marcelina Alberta. 

Narbonne. Pogrzeb ofiar rozruchów odbył się 
w spekoju. Burmistrz Ferroul przysłał wieniec 
2 napisem: „Męczennikom Beziera", Komiżya mu- 
nicypalna, zamianowana przez rząd, podała się do 
dymisyi, 

Ladava. Pociąg kolejowy, jadący do Beziera, 
został przez 4000 chłopów otoczony i zatrzymany. 
Chłopi wyrwall szyny. 

Adge. 600 zbuntowanych żołnierzy 17 p. p. 
powróciło dzisiaj przed połndniem do koszar. 

Paryż. Jak dzienniki donoszą, ubiegłej nocy 
przyszło także w Nimes do burzliwych demonstra- 
cyj na wiadomość, że ministerstwo otrzymało vo- 
tam zaufania. W Narbonne wiadomość o pozosta- 
niu Clemenceau'a wywołała również demonstracyę. 
W Tulonie demonstranci zebrali się przed koeru- 
rami, gdzie wznosili okrzyki „precz 2 Clemen- 


rar po raz, a po niejakim przestankn trzeci raz. 

Adryanna nie zauważyła tego wcale, bo ude- 
rzenia nie bardzo było głośne, a zresztą doktór 
zaraz zaczął mówić, aby głosem RANY, te zna- 
ki poroznmiewawcze. 

— Nareszcie przybyliśmy| — zawołał weso- 
ło — starajże się pani być jaknajpowabniejszą, 
a taką bywasz zawsze, kiedy jesteś w dobrym hu- 
morze. 

— Bądź pan spokojny, starać się będę wazel- 
kiemi siłami — rzekła Adryanna z uśmiechem, 
poczem dodała, drżąc od zimna: — O, jak zimnol.. 
Przyznam się panu, że skoro tylko odwiedzę moje 
biedne sieroty u matki tego młodzieńca, epieBryć 
będę ca żywo do mego ładnego salonu, tak cie- 
plego i jasno oświetlonego, aż miło; bo pan wiesz, 
jak nie cierpię zimna i ciemności. 

— Naturalnie — odrzekł doktór zalotnie — 
najpiękniejsze kwiaty w cieple przy słońcu roz- 
kwitają. 

Podczas, gdy panna de Cardovilla i doktór 
rugmową byli zajęci, ciężka wjazdowa brama za- 
skrzypiała na zawiasach i powóz wjechał na dzie- 
delniec. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Cenniki gratis i franko. 


Ze stosunków łódzkich, 


Mający swą siedzibę w Berlinie związek fa- 
brykantów łódzkich, po wysłuchaniu memoryału, 
przedłożonego Im przez deputaczę robotników fa- 
bryki Poznańskiego, postanowił odroczyć na 14 dni 
wypowiedsenie robotnikum pracy i zamknięcie fa- 
bryk, aby w ten sposób dać im możność przepro- 
wadzenia wśród ogółu robotników wszystkich w 
skład Związku wchodzących fabryk uchwały, aby 
powslęli postanowienia starania się o bezpieczeń- 
stwo swoich zwierzchników, tak w obrębie, jak i 
poza obręlem fabryk. Związek oczekuje ostatecznej 
decyzyi ze strony robotników do dnia 30 czerwca, 
potsem poweźmie atanowcze postanowienie. 


Z KRAJU. 


Z Wlellczki piszą nam: 

Wceoraj zdarzył się u nas ciekawy wpadek— 
dróżnik, czuwający nad całością 1 bezpieczeń- 
stwam rządowej drogi Podgórze-Wieliczka preya- 
resetował i doprowadził do magiatrata wielickie- 
go inżyniera krajowych dróg, jadącego na moto- 
cyklu ku Wieliczce. Rzecz miała się tak, że na 
gościńcu rządowym w chwili, gdy wspomniany 
Inżynier przejeżdżał, stał wór podobno p. Pistla 
zaprzężony w jednego konia bez nadzoru. 

Jnżynier dojeżdżając do konia, zwolnił biegu 
1 minął konia, który dopiero potem spłoszył się 
i zamiast wakoczyć w bok, całym pędem pogało- 
pował za motocykiem. Z przeciwnej strony tym- 
czasem nadjechał jakiś wóz zaprzężony parą ko- 
nl i nagle wszystkie te trzy „środki komunika- 
cyjne* znalazły się w jednem miejscu na gościń- 
cu. Skutek zderzenia byłtaki, ża motocykl zawa- 
dził o wóz i wpadł do rowa wraz z jeźdźcem; 
który w dodatku do tego, źe mu się popsuła ma- 
szyna, doznał potłuczeń | najniewinniej i najnie- 
spodsiawaniej dostał się do aremxtów miejskich. 

Naturalnie po sbadanin sprawy, został inży- 
nier natychmiast nwolniony, a dróżnik zostanie 
pociągnięty do odpowiedzialności za niewłaściwe 
aresztowanie — rzecz jasna przecież, że jeżeli 
kto w tym wypadku ponosi winę, to przedewszyst- 
klem ten, ktu konia bez dozoru na gościńcu po- 
nostawił. 

W następnym tygodnin w sobotę będziemy 
mieli w Wieliczce wizytę posła wielickiego ekse. 
Korytowskiego, który zjedzie do nas w otoczenin 
całego szeregu wyższych urzędników ministeryal- 
nych. Przygotowania na przyjęcie jnż się rospo- 
częły — punktam kniminacyjnym będzie natural- 
nie przyjęcie w salinach i uwiedzanie kopalni. 

Sprawa wyborów zaczyna po mała przycichać. 
Tu i owdzie odezwie się gdzieś jeszcze pogróżka, 
lab nawet strzał rewolwerowy, jak np. do wójta 
z Sleprawla Bętkowskiego, akraszony słowami 
amase ka Bujaka“. tu i owdzie obleje się kto 
krwią, jak ny. pocztmiatrz ratnikach, skale- 
zany również Bajska* łopatą, tu I owdzie 
otrzyma kto Hat nimewy z pogróżkami podpa- 
lenia lub zabicia, ale to już są zdaje się tylko 
acha patentowanych, galicyjskich wybuchów „apo- 
WELIĘBO działania" panów e pod czerwonego sztan- 

aru. 


P. | W. MARGUERITTE. 


SKARB. 


Remlowie po różnych niepowodzeniach majątko- 
wych, postanowili w końcu powrócić da handlu, 
który ich niegdyś wzbogacił. Za resztę więc ka- 
pitała kapili wielką fabrykę win w okolicy An- 
gera. Dom mieszkalny, stara budowla g ubiegłego 
wieku, otuczony cisami, stał frontem do rzeki Li- 
gery. Zahudowania fabryczne i piwnice przytykały 
do ruin starego zamku. Wieżyca, potężna jeszcze, 
choctaż na pół rozwslona, wznosiła sig nad rzeką, 
w której stara głasy odbijały swoją snknię x bla- 
szcz, 0 koronkach e glicynj. 

Zniazezenie datowało się od czasów rewolucy!, 
czarna banda dokonała działa rniny tego starego, 
historycznego samku Tandes'ów. Później wieś ku- 
piła ruiny i Realowie, w rok po przykycin w te 
strony, wynajęli od gminy piwnice 1 podziemia 
w celu pomieszozenia w nich swoich zapasów win. 

Jedną z dum rodziny były te rozległe kory- 
tarze z podwójnym rzędem baczek, o okrągłych 
breuchach, w których płyn ożywczy apełniał ewo- 
Ją tajemniczą robotę. Realowie widzieli w nich 
złoto o trwalszym połysku, aniżeli w najładniej- 
szych dwadzlesto-frankówkach. 

O czem jednak nie mówili gościom, to o swo- 
jej myśli skrytej, nadztet tajonej, która cały dom — 
ojca, matkę, trzech synów, córkę utrzymywała w 
ciągłem podniecentu. Myśleli o niej często w dzień, 
uśmiechając slę s „hej! hej!“ cieniowanem w mia- 
rę wsrastającego pragnienia. W nocy Śnili o niej 
bez przerwy. Myśl skryta opanowywała ich dnaze 
i zwolna żądza zysku napełniała ich wszystkich. 

Piwnice zamkowe miały istotnie swoją hiato- 
ryę. Krążyły wieści w okolicy, że ukrywały skarb. 


MAGAZYN MEBLI SZCZEPANA ŁOÓJKA 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 34, naprzeciw teatru, Telefon Nr. 738, 


| Cukiernia BRZEZINY .. 


a wyrabia pastylki do odświeżania ust prawdziwy 


Nowość 


Czerwona satnla w Świątnikach. Plszą nam: 
W Świątnikach górnych rozpętały się czerwone 
setnje. Czerwoni „towarzysze*, głoszący ciągle 
swobodę przekonań, edgrażają stę zabiciem każ- 
demu, kto nie głosował na Klemensiewicza, napa- 
dają na nich, w nocy nachodzą domy | wybijają 
okna, jednem słowem wywierają nastraszniejszy 
teror. Urząd gminny jest wobec rozbojów towa- 
rzyszy bezsilnym, a żandarmerya nie mięsza się w 
tę sprawę, twierdząc, że zapobieżenie temu nale- 
ży do gminy. 

W nocy z poniedziałkn na wtorek około go- 
dziny 3 nad ranem banda pijanych „towarzyarów*, 
uzbrojona w łopaty i kije, napadła na mieszkanie 
poczmistrza w Świątnikach. „Jeden z bandytów 
zaczął pukać do okna. Poczmistrz, p. Bocheński, 
nie przeczuwając nie złego, przekonany, że może 
przyjechał jego krewny, zapytał się: Kto tam? 
Qdpawiedziana: Ja! P. Bocheński otworzył , więc 
drzwi, ale w tej chwili jeden z bandy rzucił się 
nań i uderzył go łopatą w prawą rękę tak, że 
zmartwiała odrazu. Oszołomiony p. Bocheński za- 
pytał, czego ci ludzie chcą, a wtedy ozwały się 
okrzyki: Ty Bujsku, my ci poksżemy Bujaka! 
i w tej chwili pozypał się na poczmistrza grad 
uderzeń kijami. Cudem tylko uszedł p. Bocheński 
śmiercl. 

Co to będzie dalej, jak się te bandy towsrzy- 
sey rozzuchwalą? Codzień jątrzy się ich na zgro- 
madzeniach, namawia się do bard. Należałoby, 
aby władze pilniej się zajęły tą sprawą. Przede- 
wszystkiem zaś należałoby sarządzić, aby szynki 
nie były otwarte prez całą noc, ale aby je wcze- 
śnie zamykano Wasz 


Z Zakopanego. (Bachłediana. — Ruch budo- 
telanyj. Kto lubi plotki, albo szuka tematów etuo- 
graficzno-społecznych, to ich na skalnem Podhalu 
moża tyle mieć każdego dnia, że im się ognać trudno. 
Więcej tego, jak grzybów po desźcen. Ot, nieda- 
wno czytaliśmy w „Nowinach“ z Sącza, jako prey- 
chwycono kelnera, który uprowadził Bachledzlaukę, 
a ją odstawiona do domu. I było wesałe Kasyna 
przed domem Behledy, wedle ogródka, około dwóch 
dziewoi. I byłoby wszystko dobrze, ale cóż, kiedy 
temperament góralski strasznie jest pański, bo 
dawniej bywali opryszkami, albo przemytnikami 
tytoniu, a teraz bywają przewodnikami, wynaj- 
moją domy gościom, dobrze im się dzieje, więc 
propinacya górą. Dolewa ona ognia do tempe- 
ramentu, który i bez rozoliau do figlów jest skłon- 
ny, tak u chłopów, jak i u bab, Więc przycho- 
dzi wtych dniach do domu Bachleda pod dobrą 
datą i nie zastał nikogo To i nie dziwnego, że 
wpadł w furję. Pojawiła się Bachłedzina pod jeszcze 
lepszą datą, więc ją wygrzmocił i wypędził; po- 
jawiły się córki, więc je wygrzmocił i wypędził, 
dobytek cały w doma pogruchotał, poszedł się 
pocieszyć i zapowiedział, że domy i grunta spree- 
da i hajże do Ameryki, bo już wytrzymać nie 
może. Dom został pusty, tylko w stajni krowa. 
*©6rki poszły do służby u gazdów, a jedna z ma- 
tką przychodzi raz na dzień zobaczyć, co się dzle- 
je — i wydoić krowę. Za kilka dni już jakoś je- 
dna córka se służby wróciła, a w komorze, jakby 
nigdy nic. I możeby się to jakoś znowu nała- 


Była to rzecz powszechnie wladoma ! nie ulega- 
jąca żadnej wątpliwości. W podziemiach, gdzieś 
pod rulnami, spoczywały skarby. Jakie skarby? 
Legenda się wahała. Jedni mówili, że skrzynia 
drewniana, okota żelaznemi sztabami ze ataremi 
monetami, klejnotami familijnemi, zakopanemi przed 
dwustu laty przez ostatniego markiza Tandes. Inni 
opowiadali o dramacie, jaki się tam kledyś miał 
rozegrać: skarb pochodził z kradzieży, w chwili, 
kiedy czarna banda opanowała zamek; twierdzenie 
swoje opierali na fakcie, doprawdy, dość dziwnym. 
Co roku, 13 listopada jakaś dama w długłej, ża- 
łobnej sukni prosiła wójta o pozwolenie wejścia 
do jedynego pokoju, jaki pozostał u stóp wieżycy. 
Trsymała w rękn duży bukiet, przepędzała godzi- 
nę zamknięta w wieży i wychodziła potem s pró- 
żnemi rękami. Bądź co bądź, to było pewne, że 
piwnice ukrywały skarby. Pomimo bezawocnych 
poszukiwań, potwierdzały to gawędy przed komin- 
kami w zimowe wieczory. 

Z początku Realowie śmiali się s tych nie- 
prawdopodobnych historgi. „Brednie* — sawyro- 
kowała stara pani Realowa, szczupła, mała, 080- 
ba o praktycznym umyśle, nosząca zawsze Czarny 
czepeczek na głowie. Zwolna jednak nadzieja, naj- 
przód chwiejna, zaczęła się w nich budzić. "Teraz, 
po trzech latach, pani Realowa sama najgoręcej 
pragnęła spełnienia się ich marzeń. Kiedy mó- 
wiono o tajemniczych podziemiach, koniec jej no- 
Ba się marszczył, a w oczach, kamglonych wiekiem, 
ukazywały się nagle ogniki. 

Owego dnia mówiono więcej o sławnym skar- 
bie. Robotnicy urządzali nową piwnicę, zaszało- 
waną dotąd deskami i odkrytą przedwczoraj 
w głębi kurytarza. P. Real zalecił murarzom, jak 
największą uwagę. Kazał im badać mury, odgłos 
grnntu z całą preezornością. Ale nie szczególnego 
nia zauważono | cala rodzina, zebrana przed do- 
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dziło, ale cóż, kiedy ta Ameryka i ruina; a szko- 
da, bo majątek jest i dochody dobre. 

Więc trzecia córka, która poszla za mąż za 
Brzegę, rzeżhiarza, pojechała do Nowego Targu 
z mężem, tam opisali Baehledę (a woła on się także 
Obrochta) jako marnotrawcę i wyrabili kuratelę, 
żeby majątek ratować. No i będą z tego dalsze 
procesy. Z dochodów domu mają być spłacone dłu- 
gi, a Brzegowie także do Ameryki wyjeżdżają. — 
Jest to typowy kłębek wydarzeń. Podobnych im 
mnóstwo. Od czasu, jak się rozwinęło uzdrowisko, 
duesa góralska chornje. Tożsamo jest i w okoli- 
cach Szczawnicy. Delwna rzecz, że Towarzystwa 
oświaty, teatrów ludowych, że eleuterzyści eapo- 
minają dotąd o tym ludzie, tak niezmiernie bogato 
w talenta uposażonym 

Ruchu budowlanego tego roku zupełnie niema. 
Bywały lata, że przybywało domów nowych po 
sto. Teraz kończą murowanych dwa, drewniany 
jeden. Mimo to cieśle i stolarze mają moc roboty, 
gdyż górale przebndowują stare domy, odnawiają, 
a zwłaszeza urządzają na sklepy. Już też i koło 
schroniska przy Morskiem Oka roboty rozpoczęto. 
(Stare schronisko otwarte, a na turniach jeszcze 
głębokie i szerokie śniegi). Ustał ruch budowlany, 
bo cegły i drzewo już są ra drogle, a zresztą na 
razie więcej domów nie potrzeba. (zynsze powin- 
nyby spaść, bywa mieszkań sporu pustych, sezon 
się opóźnia — ale cóż, kiedy podatki rosną, przy- 
hyły wodociągowe — wolą gazdowie nie wynająć, 
jak za byle co í nie nia mieć. Będzie dom stał 
pusty, to przynajmniej podatki i dodatki odpiszą. 
Więc czynsze zgoła nie spadają. Sprawy parku, 
muzyki ciągle jeszcze w toku, nie załatwione. — 
Każda sprawa staje się tu orzechem bardzo twar- 
dym — a także jabłkiem niezgody. 

Strach. 
(Obrazek z plant) 

Była godzina 6 rano. Koło pomnika Lilli We- 
nedy, w uruczym naprawdę zakątku plant, spotka- 
łem znajomą panienkę, która z zapamiętałością „ bę- 
bniła*, mówiąc studenckim narzeczem, historyę. — 
Zdziwiło mnie nie mało, że o tak wczesnej porze 
dziewczątko już się uczy i to na plantach. podsze- 
dłem więc do niej i zagadnąłem: 

tót panią spowodowało do takiego „kucia“? 
(studenci uczenie się nazywają zwykle kuciem). 

— Jakto? a kiedyż się mam uczyć? Przecie to 
już najwższy czas! We środę zdaję maturą! 

— We środę? No, matura nie jest wcale znowu 
tak straszną... 

— 'Tak. tak, dobrze to mówić, jak się ją ma. 

— Ale przecież pani zda ua pewne. Nigdy się 
pani żle nie uczyła... + 

— Aha! dopiero teraz widzę, że jg-nie-nie u- 
miom, s 

— Maje się pani! 

a Kle, me! Wczoraj wieczór robiłam do pół- 
nocy historyę, potem trochę matematyki, dzisiaj 
wstałam przed piątą i musiałam wyjść ua planty 
żeby w domu nie przeszkadzać. bo jeszcze wszyscy 
spali i znowu kuję. Ale teraz czuję, że kompletnie 
nje nie umiem. 


mem, rozkoszowała się po całodsiennych trudach, 
ciszą zapadającego wieczoru. 

Weranda, na której Realowie oczekiwali dru- 
giego dzwonienia, wzywającego ich na obiad, od- 
dsielona tylko drogą od rzeki, panowała nad ca- 
łym lewym brzegiem Ligery. Jesień widoczna do- 
piero z czerwonych liści młodej winnicy, unostła 
się pod stropem niebieskim, którego błękit był 
niemniej żywy, jak w najpiękniejsze dni wiosny. 
Wzdłuż brzegu strzelały w górę nieruchome to- 
pole, a w dali pola, kominy dymiące, ścłany 
drzew, wszystko tonęło w jakimś pyle złotawym. 

Wtem, kiedy się rozległo drugie dzwonienie, 
panna Raalówna spostrzegła majstra murarskiego, 
Lecognet a. Ona jedna nie wierzyła w istnienie 
skarbu, 

— Mamo! Pan Lecogne!— reekła t ironią.— 
Ależ pędzi! Robotnicy może eo odkryli 

— Mówiłam ci już, Ludwiko, że twoje żarty 
są nie na miejsen! — odpowledziałą sucho pani 
Realowa z mimowolnem biciem serca. 

— Ale ona nie żartuje, mamo! Pan Lecogne 
naprawdę biegnie do nas, — zapewniał Henryk, 
najstarszy syn, przechylony na krajn werandy, — 
Jaki czerwony! Czega on tak gestykaluja rę- 
kami ?... 

Cała rodzina rzuciła się do balustrady; pani 
Realowa zbladła jak śmierć; stary Real, purpu- 
rowy, dusił się ze weruszenia, a trzej synowie 
byli widocznie dręczeni niepokojem. Ludwika na- 
wet patrzyła zmieszana. 

— Co tam? Co tam, panie Lecogne?! — 
krzyczeli wszyscy, jakby jednym głosem. 

Ponsowy, zadyszany, dał znak, że alę stało coś 
nadzwyczajnego. Wygramolił się po schodach na 
werandę i musiał zaraz usiąść, zziajany, na krze- 
śle podanem przez Ludwikę wśród ogólnego osza 
lomiania. 


— Niech się pani nie uczy wszystkich przed- 
miotów naraz, tylko po jednemu. 

— fo kiedy jabym to zrobila? Materysł taki 
straszny, a ja nic nia umiem! Nie nia umiem | — 
powtórzyła z rezygnacyą prawie. 

— Pierwsza rzecz przy maturze nie tracić od- 
wagi. 

— A ja się tak ogromnie bojęl Już trzy kole- 
żanki „spalili“, no. a przecie one umiały więcej, jak 
ja. Co ja zrobię, jak ją nie zdam? Jezus, Marya, 
chyba się utopię! 

— |, co też pani mówi! Przecież kilka przed- 
miotów pani dobrze zna i zda je pani z pewnością. 

Jak ta środa przyjdzie, to ja nie wiem, czy 
jako dojdę do seminaryum. Dzisiaj juź drżę cała na 
myśl o maturze. Bo, proszę pana. ja jestem taka nie- 
mądra! Osioł jestem, nie nie umiem, nic nie myślę, 
nie zdam! 

Widziałem, że dziewczyna jest rzeczywiście prze- 
jęta ważnością tej matury. Chciałem ją uspokoić, ale 
się to nie udało. Omal się biedaczka nie rozpła- 

aia 

Pożegnałem ją, nie chcąc jej zabierać czasu. Zu- 
stała, siadła na ławce i zaczęła znowu „bębnić*. 
Wojna białej i czerwonej róży... Krancya.. itd. 

Kobita to zupełnie mechanicznie, rzeczywiscie 
„kuła*. 

1 eo jej przyjdzie z tego kucia? Przecie z tego 
w głowie nie zostanie nic. Przyjdzie to do matury 
zalęknione, przestraszone i nie «da. 

1 potrzebnie się to z tej matury robi takiego 
stracha! r. 


. 6 S E 
„Hrabia“ Stas. 

W skromnej galeryjce typów krakowskich je- 
dno e pierwszych miejsc zajmuje niewątpliwie 
lrabla Staś, Czy jest hrabią? Zdaje się, że nle, 
ale w przystępie dobrego humoru sam się w ten 
sposób przedstawia, a że preyjaciół ina sporo, 
więc ten tytuł, aczkolwiek nie dziedziczny, prey- 
rósł do niego, jak on do Krakowa. 

Natura nie obdareyła „hrabiego“ Stasia w ze- 
więtrene, fizyczne przymioty, częściowo go nawet 
w okolicy pleców upośledziła, ale za to dała mu 
język ostry, rgryźllwy, dowcipny, czasem nawet 
aż pan jadowity. Nie wiecie jeszcze, kto to 
jest 

Niski, mały, o szerokich barach, sawaze w cwi- 
kierze, zawsze elegancko ubrany, zawsze 2 lase- 
czką w ręku, zawsze ogromnie głośno roumawla- 
jący, zawsze siedzący w kawiarni jednej lub dru- 
glej — to „rabia“ Stad. 

Samego nigdy się go prawie nie spotyka. — 
Zawsze otoczony jest chmarą młodzieży, której 
on „funduje*, albo która jemu funduje. Ba w je- 
go towarzystwie uómiać się można przynajmniej 
do syta. „Hrabia* Staś sypie dowcipami, jak £ rę- 
kawa, a że jest „srodze wygadany“, więc wodki 
rej wśród młodzieży. Od stolika, przy a= 
dzi w kawiarni, rozlegają się naokół dehoty 
| śmiech, tryska wesołość, pękają szmermiale dn- 
wclpów, jednem słowem „hrabia Stas“ się (bawi, 

Gdzie stę go nle widzi? U Janikowalkiego 


przez parę Rodzin na dzień, w Secesyi trochę, 
w nocy w „Zdrowiu“ na ul. Tomasza. | 
~ = 
— Mówże pan, mówże! — błagała pani Mas- 


lowa. i 
Po chwili, która się wydała wiekiem, wy- 
mówił : 

— Skarb... 

Na to słowo pan Real rzekł: „Ach! mój Ho- 
że!" tosuuął się na fotel, dusząc się ze weruszenip. 

— Żmaleźliście? — zawołała pani Realowia, 
nia zwracając wcale uwagi na męża, któremu Tų- 
dwika podała sole do oddychania. 

Real prędko przyszedł do siebie i słuchał dafi- 
szej relacyi liecegne 

— Nie mamy go jeszcze. Odkryliśmy dopiero 
schowek. Jakób, wiecie państwo, ten... go odkrył, 
Pod koniec roboty postnkiwał starannie po murge 
swoją klelnią. Naras słyszy — coś dudni. Udersa 
mocniej — osuwają się kamienie. Powiększa prę» 
dko otwór! Patrzymy — figa! Ciemno jak w pie- 
co. Przy świetle zapałki dopiero mogliśmy roet“ 
różnić, przechylając się przez wyłom w morze, 
bardzo clasny loch: szerokości jednego mótra, 
mniej więcej. W głębi coś jest. Nie wiemy co. 
Nie widać dobrze. Zdaje się, że są także papie- 
ry. Ale to bardzo głęboko, trudno się dostać. 

Realowie, z błyszczącym wzrokiem, spoglądali 
po sobie w milczeniu. Źle ukrywali swoją chei- 
wość i swoje wzruszenie. Trzej synowie chcieli 
natychmiast pobiedz do podziemi. 

— Obiad wystygnie — zauważyła Ludwika, — 
zjedzmy prędko a potem pójdziemy. 

Chege nie chege, udali się wszyscy do jadal- 
nego pokoju. Pan Lecogne musiał Iść sa nimi. 
Podano mu krzesło. I podczas, gdy pochłaniano 
w pośpiechu pierwsze potrawy, wypychająć sobia 
asta podwójneini kęsami, on musiał całą historyy 
powtarzać na nowo. Prey jarsynie jednak nie 
mogli już dłużej wytrzymać. Każde wstało, zosta- 
wlając rozłożoną serwetę na stole. Pani Itealawa 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi sypial- 
nych. jadalnych, salonów itp. Sofy wszelkiego rodzaju, materace, 
poduszki, kołdry, dywany, chodniki, portyery, firanki, kapy na 

łóżka, serwety na stoły i t. p. 
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ść niezbędne dla tancerzy, turystów, auto- 
mobilistów i cykłistów. 


Do nabycia we wszystkich handlach — oraz w aptece WP, Mikuckiego vis-a-vis odwachu. — Gena pudelka 30 hal. — Dla kupców znaczny opust, 


Jest koneert, hrabia Staś jest na koncercie; 
festyn — jest na festynie; wyścigi — jest na 
wyścigach. Chodzić nie lub', jeździ więc zwykle 
„ha gumach”. 

Przychodzi do Javikowskiego na plantach, roz- 
glądu się, wreszcie przysłada się do jakiegokol- 
wiek stolika, bo przecie znają go wszyscy 

— Służba! — woła — Hrabiemu Stasiowi ka- 
pucynka z nieużywaną wodą! Prędko, bo niemam 
czaso! 

Pije za to ogromnie powoli, jakby się delek- 
towal. 

— Panie Leonie, płacić! 

Pan Leon ze zwykłą sobie powagą przychodzi. 

— Ile się należy? 

Tak, sle teraz dopiero raczyna się turguwa- 
nie. Bo hrabia Staś nie lubi płacić za dažo. — 
A zwykle musi przecie płacić za kliku kolegów, 
ha luht się „sadzić*. 

Bawi się znakomicie, wyprawia „szopy”. pleta 
figle, joszeza pieniążki, jak wodę. 
-— Trudno mówi mi raz 
jo ta stworzony, żeby się bawił! 

Jak ma pieniądze. 
jak niema, to niech się bawi ze mug.. 

— 'fuk. Ale, że się też pann nie znudzą te cig- 
głe szopy. 

— (w. znadzić się? Albo mi to źle? 

i hrabia Staś stanął, podparł się w bok i za- 
cząl śpiewać: 

Ojczulek stary, 
Daja talary, 
Więc synek — trala, lala, lalala, lalala, lalala! 

I źle mu tu! Niema ta, jak „Uurabienn* Nta- 
siowi ! (aż 


czlowiek jest 


Moja sąsiadka. 


Czerwona usta miała, oczy — wiecie 
Błękit wieczorny sierpniowego nieba, 
Nzyła od rana do nocy: dla chloba. 
(Jukże się smutno historya ylecie !) 


Ojciec codziennie prawie chodził chwiejny, 


Michal Róg. 
NN. 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 23 czertrca 1907 


Szadownvch Czytelników sawiadaemiajny = 
z dniow 2) s=srwca bluray redakeyi I administra- 


eyt „” P tine vostana do lokalu przy 
Rynku * t p (drukarnia W. Korneckiego 
HK" Jara). 


Erommy a wesosne odnowienie prenumeraty na 
kwarta: sil. (miesięcznie z dostawy 2 K.). Za zmia- 
nę adreso, przy wysyłce na prowincyę, nyrasza 
iig dopłacać 90 halerzy. 
I uwazac 


wtięła latarnię, pan Real obcęgi, synowie drabin- 
kę i sznury. Ludwika poszla z ciekawości. 

Nie mówiąc ani słowa, cale towarzystwo, po- 
przedzane przez Lacogne'a przybyło do zamku. 
W mlarę, jak się zbliżali do podziemi, wzrastał 
ich niepokój. Przeszli piwnice; ale nikt nie spoj- 
rzał na podwójny szereg beczek. W końcu, ene- 
leżli się w korytarzu, gdzie pracowal! robotnicy. 
Rorszerzyli otwór. 

Pani Realowa, pochylona u wyłomu, podnio- 
sla w górę latarkę. Ugrupowani dokoła niej, pa- 
trmyli wasysey w nabożnem sknpleniu Cgeluść to- 
nęła w elemnościach. W głębi jednak, rozróżnia- 
no chwilami jakieś farmy 1 coś białawego. Tak 
się przynajmniej zdawało. 

— Może to ćmy — rzuciła Ludwika. 

Henryk, prey pomocy braci, chwycił sa dra- 
binę. Spościł ją zwolna, przytrzymywaay przez 
panią Realową za poły surdata. Myślana chwilę, 
że drabina cała wejdzie; rozczarowanie było wiel- 
kie; zatrzymała się nagle, dotykając ziemi. 

— Zwycięstwo! — westchnął pan Real. 

Wówczaa Henryk, uzbrojony w przyniestoną 
na szczęście zapasową latarkę i raświeconą na- 
tychmiast gorączkowo, przełożywszy najprzód je- 
dng, potem drogą nogę, zaczął się spuszezać. 

Zalegla nroczysta cisza. 

— A co? — zawołała po chwili 
lawa. 

Henryk wracał właśnie ne górę. Blady, sku- 
lony, zadyszany, podał matce z desperacyą kawa- 
lek smiętego 1 zawalanego papieru, na którym 
wsnyscy, przybic!, zawstydzeni, mogli wycaytać, 
zatykając sobie nosy: „Rzeczpospolita francuska. 
Z rozporządzenia pana wójta...*. 

Murarze odkryli improwizowany... 
gminnego policyanta! 


pani Rea- 


wychodek 


M Z 


Odznaki studenckie i urzędnicze 


Z teatru miejskiego. Repertnar opery i operetki | 


Iwowskiaj w Krakowie zapowiada na niedzielę ałynne 
„Opowieści H: fmana*, W poniedziałek premiera frau- 
cuskiej i nadzwyczaj melodyjnej operetki E. Andrana 
„Lalka“ z p, Miłowską, pp. Lelewiczem, Krzemińskim, 
Miłoazą i Jelińskim w głównych rolach. 
Operetka ta cieszyła się we Lwowie olbrzymiem po- 
wodzeniam. Wa wtorek danem będzie arcydzieło Rua- 
alulego „Cyrnlik Sewllaki* z pp. Szymanowaką, Kas- 
prowiczową, Indwigien, Moasoczym, Paazkowskim i 
z gościnnym ndziałem Angusta Dianriego. We środę 
po raz II. „Lalka“ zp. Kllszewską w roll tytułowej. 
W czwartek wznowioną zostanie opera Plotra Masca- 
gniego „Cavalleria rusticana“ | opera Leoncavalla 
„Pajace* z p. Dianaim. W piątek po raz drugi i 
ostatni „Orfensz w piekle“. W sobotę opera Gonuoda 
„Faot“ z p. Diannim, a w niedzielę po raz III. 
„Lalka“ z p. Miłowaką. 

Pierwsza pielgrzymka do Częstochowy wyjdzie 
z kościoła 00. Raformatów w Krakowie w dniu 22-go 
lipca b. r. z księdzem na czele. 

Bliższych wyjaśnień zgłaszającym aig chętnie udzie- 
lać będzie przewodnik Jan Faran, Kraków nl. Pędzi- 
chów 8. 

W kaplicy Męki Pansklej przy kościele 00. Fran- 
ciuzkanów «odbędzie się w niedzielę 23 b. m. o godz 
H rano uroczysta wotywa, po której nastąpi poświęce- 
nie chorągwi brackiej krzyżowej I trzech sztandarów. 
Na nabożeństwo zapraaza Zarząd arcybractwa Męki 
Pańskiej, 

Wydział „Sokoła“ krakowskiego postanowil u- 
chwałą z 20 czerwca b. r. ku czci á. p. prof. dr. 
Jordana, wiejsca po nim w Wydziale uie ubsadzać du 
końca kadencyi bieżącej. 

Wycieczki w Krakowie. Wczoraj przybyła do 
Krakowa wycieczka, złożona z 80 uczniów fimnazynm 
w Sanoku, Uczniowie ci zahawią w Krakowie trzy dni; 
zwiedzą zabytki Krakowa | saliny wielickie. Przewo* 
dnikami wycieczki a profeaorzy pp. Glattman, Goll- 
czewski i Kowalow. 

Stypendya dla młodzieży rękodzielniczej, Wy- 
dział krajowy ogłasza konkuru stypendyjny z fandacyi 
é. p. Teofila | Pauliny Adamskich. Stypendya są prze- 
znaczone na wykształcenie młodzieży rękodzielniczej 
w obranym zawodzie czy to w krajo, Czy za granicą. 
Utrzymać je mogą tylko młodzieńcy, urodzeni w Ga- 
Jłeyi, wyznania rzymsko-kat., narodowości polskiej, wy- 
kaznjący wzorowa i moralne zachowanie nią i dobre 
postępy w obranym zawodzie. Pierwszeństwo ułaży 
kandydatom, urodzonym w Tarnowie i tam zostają- 
cym w terminie. Kwotę atypendynm wyznacza Wy- 
dzlał kraj. Stypendynm na kaztałcenie w krajn wyno- 
sié mosi najmniej 300 kor. rocznie, za granicą naj- 
mulej 400 koron rocznie, płatnych z góry kwartalnie. 
Podzuł* usleży wnosić do Wydziału kraj, uajpóźniej 
do 24 a | zaopatrzyć ja metryką chrztu, ówiadec- 

z aiwa | dewodey uhrego postępu w obranym 


sav 

„Elauterya* nrzyu>: v  uiedrTałą- 23-4 m 
cieczkę du Skały Kmity. Wyjszd = Krakowa do kydl- 
nik pociągiem o Ż-ej popoładniu, powrót a 10. Zbiór- 
ka na dworcu w korytarzu ua lewo. 

W razie niepogody odczyt p. Tad. Staniewskiego pt 
„Alkokolizm a społeczeńatwo* w sal] „Elealeryi“ o 
wpół du $-ej. Udział w wycieczce jak i ewentnalnie 
watęp na odczyt bezpłatny. 

faatyn z konkursem zdrowia I urody dzieci (tro- 
skliwie pielęgnowanych) w wiekn od 4 do 8 lal urzą- 
dza Towarzystwo popierania obrony dzieci | opieki 
uad młodzieżą im. Pestalozziego w Krakowie w nie- 


e 


dzielę d. 23 czerwca. — Szlachetny cel Towarzystwa 
ulezawodnie będzie bodźcem licznego udziału publi- 
cznoáci, tembardziej, że program testynn jest nader 
urozmaicony, 


Sprawa lurglalewicza. Jak donosiliśny poprze- 
dnio, Jargielewicz, uwolniony w procesie o napad na 
kantor p. Modlińskiego w Zakopanem, został w Kra- 
kowie przyaresztowany ua żądanie władz rosyjskich, 
które go ścigają, jak twierdzą, ra popelnienie pospoli- 
taj zbrodni. Obrońca Jurgielewicza wniósł do sądn, jak 
się dowiadujemy, prośbę o uwolnienie Jurgielewicza, 
gdyż okazje się, że władze rosyjskie ścigają go za 
zbrodnię polityczną, mianowicie za zamordowanie Dy- 
mitra I anowa, naczelnika kolei nadwiślańskich. Za- 
bójswo to było dokonane, jak oświadczyła partya so- 
cyaliatyczna w twoim organie, wychodzącym w War- 
szawie p. t.: „Robotnik“, na tle politycznem, było mia- 
nowicie zematą za rugowanie polskich robotników, ja- 
kiego się Iwanow dopuszczał. 

Jak się dowiadujemy, Jurgielewicz twierdzi, że sam 
nie brał udzlała w zamordowaniu Iwanowa. Władze 
rosyjskie występują przeciw niemu, bo on był przypad- 
kowo na mlejacu morderatwa I widziano go, jak atrze- 
Jal z rewolwern. Nprawca zamachu, uiejaki Kiłaczycki, 
zoniał przez Śzwajcaryę wydnuy władzom rosyjakim, 
Jedynie dlatego, że aig nikt za nim nie ujął. 

Prawdopodobnie Jurglelewicz zostanie wypnazczony 
na wolną atopę. 

Morderstwo na Błoniach. Jak już denieśliśmy 
we wczorajszym porannym numerze, wyrok w sprawie 
zamordowania á. p. Rejzerowej zapadł «w pil k o go- 
dzinia 6 wieczorem. Wawrzyniec Rejzer akszany zo- 
stal na śmierć przez powieszenie, Maryanna 
Kaczorówna zań na 10 lat ciężkiego więzie- 
nla. — Oboje skazani wyrokn nie przyjęli. 


poleca 
największy wybór i «w najlepszych „gatunkach: 


| rów „Nowin“ 


Lillipucia tragedya nle jast, jak alg okazuje, ta- 
ką tragiezną, jak to w jednym z poprzednich nume- 
pisaliśmy; owazem, wygląda ona więcej 
na komedyę, choćby dlatego tylko, ża się kończy le- 
piej, anlżeliśmy przypuszczali. Najmniejszy człowiak 
w Krakowie, p. Leopold Braun, nadesłał nam w apra- 
wie artykulikn pod powyżązym tytułem pewne wyjaśnie- 
nia, które dla ciekawych i oaobiatością krakowskiego 
Tomcia Paincha się intereaujących krakewian ną Wca- 
le poważne i dlatego je podajemy. P. Brann pisza: 

„Szanowny Panie redaktorze! Odnośnie do arty- 
kuła p. t. „Tilipucia tragedya* proazę o zamieszeze- 
nie kilku ałów wyjaśnienia. Przedewazystkiem nle mam 
wysokości metra i kilku centimetrów, lecz metr l 
kilkadziesłąt centim., a kto, jak ja, nie poniada 
za wiele wzrostu, tego munznie może gniewać takie 
złośliwe odejmowanie takowego; powtóre tragadya roz- 
grywa się w ten sposób, że nie ja sam zakochałem 
się w primadomnie cyrku, leez i ona wa mnie i da- 
lej — nie ja jadę za uią na zmartwienie krakowian, 
lecz ona przyjeżdża do mnie. Pobierzemy się ł mam 
nadzieję z Bożą łaską powiększyć i uwiecznić mój 
ród, choćby się to nawet komu nie podobało. 

Co zań do podobieństwa i przyrównania mnie do 
kurza krakowskiego lub bndki z sodową wadą, uwa- 
łum to za niewłaściwe. 

Pozostają z szacnukiem Leopold Rranu, art. 
malarz i art. dram. 

Jak więc widać, lilipncia tragedya ma koniec wca- 
le nie tragiczny. 

Tatuś go blll] Aresztowano wczoraj w Krakowie 
malego chłopczynę, który wałęsał się bez celu po uli- 
cach. Zapytany, czego azuka, odparł, że go tatnó bili 
tak, iż musiał uciec z domn z Libiąża, koło Chrzano- 
wa. Cllopczyna ma lat 13, nazywa się Franciszek 
Szopa. Na moe dano mu schronienie pod telegrafem, 
poczem zawezwany zostanie ojciec, aby sobie malca 
odebrał. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakawie. 
Niedziela: „Opowieści Hofiwana". 
Poniedziałek: „Lalka“ (La Pouppte). 


Repertuar Teatru ludowego. 
W niedzielę d. 23 czerwca a godz. 3 popołndniu 
„Tomcio Paluch“. 
W uledzielę d. 23 czerwca o godz. H-maj wieczór : 
„Dziewica Orleańska". 


WIANKI. 


Zupełniły się w sobotę wieczór oba brzegi Wiały. 
Stokt wawelskie pokryły sig ludźmi, tak, że atanowily 
Jakby olbrzywi pokrowiec z barwnych głów ladzkich ; 
ma (robluch, ua moście Zwierzynieckim, na Lraegu 1)ę- 
bniekim rozaiadły się tysiączne rzesze krakowian, świę- 
cących tradycyjne wianki. 

Toż nad brzegiem Wisły stalo kilku androsów, ty 
powych „antków* z Ilghħoik i Zwierzyńca 

Wlaz Ferdek, sa eo som wlankić 
A ty wisz? 

— No pewnie! Skróć tego, coby i łaziki rozmajte 
miały feat, chociaż kopów nie mają. Wieka ci z pod 
tyligrafn puścili, coby nie skiaioł z żałości za frajdą 
wiankową. 

— Ino poco te skiaie tyle ognia na wodą pnazcza- 
ją? Aby ci to ra te hopy była kirnia lo całyj braci 
zwierzyniecki! powiada trzeci. 

— Przed wyborawi to ci gębowali, że lo narodu 
bedum pracować, coby naród mógł alę bawić; rozmajte 
domokraty i jenaze gudlaje wywracały kapówy z mi- 
łości la narodu, a tero ci zamisat kirnię sprawić, to 
ci lo narodu robią ognisty festyn na Wiśle. Pałokraw 
domokraty nie wiedzą, co naród lobi. Ci pałokrew po 
wylorach myśli narodowyj zgoła nie kapują ! 

— A cóżbyá, ty Wieek, zrobił lo naradu na wianki? 

— Poszedłbym do Igosca, urządziułbym na Gro- 
blach zgromadzynie, kużdeu by swoje bóle wywnątrzuł, 
potem by się zaatawiło beczułki z wódecznością, brza- 
ny by moslały być i byłaby ci naroduwa, manifestowa 
kirnja, jak to bywało za Krakusa. Byłoby powazechna 
i fajne i równouprawiena zaliwanie. 

— Juści. Wianki som nie lo miastowych źgaców, ino 
lo ludn i naród ua powinien orzondzać manifesty. To- 
warzysze by psiokrew luminowali kryminoł, naród by 
piu}, knżden brach byłby ci wtedy równy, a potem 
by my topili oiemiężycieli, jak grypso „Naprzód*. 
A ina! 

— A wlsz ty, skąd się wianki wzięły? 

— Ano? 

— Jak ci ludzie wynaleźli wódeczność i aprowa- 
dzill do Krakowa, to ci się pmiokrew bractwo tak ski- 
rzyło, że cl wszystko szło do Wisły i makówy waliło 
do wody, coby im woda wódeczność wyciągła. Nieje- 
den akiś zatracony jak salę napinł wody, taj poazed? 
na dno. (Gazu ci wtedy nie było i na Wiśle było ci 
calkiem jak w nocy. Tik ci niewierne żony pnezczały 
wianki z łojówkami, żeby ci jakiego chłopa jeazcze 
z wady wyciągnąć. Powyciągali ci masę kawalirów, 
bo ta każden kawalir jeat tężazy we łbie, mężowie się 
potopili, a potem ci była okropna moc wesel. Tak ci 
potem co rok wychodziły stare brzany na Wisłę ipn- 
szezały swoje wlanki w oleandrach. No i to nię tak 
ladziom podobało, ca cl sa teroz co rok wianki urzon- 


pyta jeden 


dzajom. A ino. Ale że to przez wódeczność było wszy 
atko, powinno mię tyż i teroz wódeczność na pier- 
wazym ponkela porządku wiankowego postawić, Cóż, 
kiedy cl palokrew domokraty myśli narodowej nie ka- 
pujom ! 

Taką rozmowę wiodło kilku antków, podczaa gdy 
na Wiśle odbywały się tradycyjne wianki. Pękały 
z szumem rakiety, rozlegaly aię śpiewy, przepykzna 
ognie sztuczne rozpryskiwaly mię tysiącem barw na 
szklanej tafli wód, naród się cieszył cały, aż atrach. 
Ale kto wie, co by to była za radość, jakby tak je- 
azcze wódeczność wprowadzić do nroczystości. 

Może te antki miały racyę! fi 


Telegramy „Nowin“. 


Z sejmu węgierskiago. 

Budapeszt. W sejmie węgierskim przemawiał 
poseł chorwacki Novesel po chorwacku przeciw 
przedłożeniu kolejowemu. Poseł Lengyel wniósl 
Interpelacyę w sprawie ustępów w austryackiaj 
mowie tronowej, dotyczących Węgier. 

Sytuacya w Rosyi. 

Petershurg. Straże wojskowe x dworców zu- 
stały znów wycofane | wojsko odmasrerowało. 
W gubernii moskiewskiej chłopi protestują prze- 
ciwko urządzeniu nowych składów monopolowych 
we wsiach, gdyż uważają je za rzecz nlebezpie- 
czną i nie chcą również wynajmować domów na 
urządzenie tych sklepów. 

Masowa aresztowania w Rosy. 

Petarshurg. Telegramy nadeszle z Kijowa, Wil- 
na ł Odessy donoszą o licznych uresztowaniach 
żołnierzy, należących do wojskowej organizacył 
rewolucyjnej. W obozie w Krasnem Stole krążą 
całe masy proklamacyj rewolucyjnych. Dokonano 
też licznych aresztowań wśród służby kolejowej 
w całej Rosyl. 

Spisek na życia króla włoskiego. 

Zurych. Policya szwajcarska dowiedziała się, 
że anarchiści, którzy zebrali się w Zurychu, po- 
stanowili zamordować króla Wiktora Fmanuels 
włoskiego i wysłali dwóch morderców do Rzymu. 
Na czas przestrzeżona policya włoska obu uwię- 
zila. Wzbranlają się oni dać jakąkolwiek odpo- 
wiedź. 


Rozmaitości. 


Wielki pożar w klubie koblet w Chicaga. (Da 
Hilustracyi tytułowej). W pierwszych dniach czerw- 
ca wybuchł w Chicago straszliwy pożar, którego 
pastwą padł gmach klabu kobiet. Mnóstwo pań 
siedziało włsśnie w sal) jadalnej przy śniadaniu, 
kiady spostrseżonó, że gmach się pali. Puwstala 
atrasziiwg,. panika Kobiety, unajdojące alg ua w 
ych piętrach. * mogąc iát schodami, b 
dy stały w plas -niach, ratowały się w ten z 
sób, że wyskakiwały s okien, Wielka część s nich 
skoczyła ua płachtę ratunkową, jaką trzymali 
strażacy, kilka z nich jednakże spadło na bruk, 
zabijając się naturalnie na miejscu. Siedm kobiet 
zginęło, około 50 zostało ciężko ranionych. Illu- 
stracya nasza, zamieszczona ua pierwszej stronie, 
przedstawia tę strasaliwą katastrofę. 

Toalety, atroje 2 drzewa i szkła, koronki z dro- 
pich kamieni. Postępy techniki i przemysłu wywa- 
łały wielkie przewroty w dziedzinie mody. Któżby 
był sądził przed dziesięciu laty, że 2 polana drzewa 
da się zrobić delikatna tkanina ? Dziś jednak w iato- 
cia wiele cienkich materyi i koronek wyrabia się 
z włókien drzewnych, a wyroby te nie różnią Bię na 
pozór od naturalnego jedwabiu, są zai od niego trwal- 
sze. W Ameryce wytworzono również senzacyjną no- 
wość — auknię ze szkła. Pewna znana aktorka 
w Nowym Yorku wystąpiła na scenie w tej sukni 
i wywołała ogólny zachwyt. Suknia ma prześliczny 
koloryt i láni się przy świetle jak opal. Przytum nie 
blaknie nie zużywa się. Czyści się ją zwykłym fedor- 
wiszerem. Materva szklana przedstawia śliczny wzór 
kwiatowy, daje się doskona u krajać i szyć. Na naj- 
bliższej wystawie przemysłowej w Paryżu oglądać 
będą widzowie koronki, zrobione z drobuych, drogich 
kamieni, oraz koronki, tkane z prawdziwych złotych 
i srebrnych drucików. 


NADESŁANE 


okład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKO L. 89. i. piętro. 
(Dom Wgo Wiad. Fischera), Linia A—B. 


Dr. WILHELM ZATHEY 
po kiikuletnich atudyach w szpitalach i klinikach 
w Krakowie, Berlinie i Paryżu ordynuje w cha- 
robach wewnętrznych i nerwowych w Krynicy 
Willa Ułana. 


Stefan Porębski 


Kraków 


Rynek gł. 32, dawniej Andrzej Schultz. 


W niedziele i święta handel zamknięty. 


HANDEL | RESTAURACYA ZAKŁAD 
ST. MIĘTUSA BĘ Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknych: Na sezon kąpielowy: 
ę 1 budowlan 
o o iNspitann D: H óż Sztalugi polae skindane, z siedze- | KASETKI kompletae do malowań o-|Płótna malarskie na miarę i na| CZAPKI | KAPELUSZE du zypieti 
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po Koron 1.40 naprzaciw omantarza w guniowe i metalowe składane Sai przez e i akwarelowe z różnych fabryk. PA-| Blakl da szkloowania, Rękawiczki | gąbki do nacle- 
w Krakowie posiada ||] NECESSERY podróżne, PARASOLE POLNE LETY z drzewa i porselanowe. Pen- |Paplery kartany | deszczułki do ma-| rania ciała 
Dula 23-ga czerwca 1907 roku Pmiktw e piakcec ||| Rzamyki padróżn Łaski składane do przyczepienia | dzle we wszystkich gatunkach. Wer-| iowania, Wyskok ze szpilek aoazowych 
Rusćl x lanen ciastem, — Zupa jo- o- kiegakolwiek parasola miksy i inne środki do malow Apa-| Wyrohy z drzewa jawarowege dof Pastylki boraksowe perfamow» 
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RE oski WANNY 1 MIEDNICE linowe R A dziennego 
0 pdp ie podróżne do sk oraz Inne przyiory do rysowania i malowania — poleca Kuleżelazne, sól, siarka da kąpieli 


Pierzań wieprzowa Rozbef angiel-| Za madasłaniem przekazem 
aki. Uielęca z nerką. kwaty 2 K 40 h. Księgarnia 
Katolicka Dra Wł. Mitkawskiego 


Lokal etwarty de gadz 2 w nacy. = PTE GREC L. 6, 


Gabinety da dyspozycyj. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


sa 4 ir stwa Najmiejśza ksiażoczką c 


minimum 50 halerzy. 


Krem poziomkuwy. 


ie yariaindweoneipornts bary tealetowe, Plasterki na nagniotki, 


Szczoteczki do zęków „Ideal“. 


Przybory do golenia, Środki kasmatyczne, |dane 
Środki da czysz. i konserwowania zębów. 


Kalosze, Płaszcze gumowe, Śrad- 
ki da czyszczenia plam. aBa 


oszukiwane. modlitwy inr ran a Lan ad] TYm (VU ` 
aama] amna pi Me rne] TUTKI CYGARETOWE 


s k jomłeut nie- 
Ein i T. 573 CE minar ENA iBachalter PRE TAEI draż ki z watą chemi- 
7 przez 0. 5. B. Tow. lez. | wnej, płaca ud 100-160 K Forsda cznie czystą o- 
oron ,. fatati 
Kilkanaście tysięcy u dinie | Przoślicziy druk | papieri ele: [un luiowa do pierwaza- JJ zaaczone ilterą | 


szcwnia na drugą iporekę realnu |gaucka oprawa w akórkę, wy- Kagysrka rzędnaj firmy galante 
dci w Krakowie. Wiadomość w kan- | borową treść, odenaczsją to wy- | ryjne są w powszechnem użyciu. 


celaryi Dra Edmunda Reinera adwu | dąwnietwo, jedynie w swoim ro- ? biarowa za kaucyą 600 K 
kata w Krakowie, ulica Gredska 33 dzaju, preeznaczune dla inteli- anita p'aca 70 K i prowizya du | ZAWdzięczam to taj okoliczności, że do ich wyrobu używam 


liura fabrycznego; (koresp ndancya | najlepazej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „Le 


poszuńuje sig posyozki 14000 | gency. Taż sama książ. jest ta- | niewymagana) Houblon* Wyrabiam tak klejone, jak i nieklejone (maszy- | 


koron na hipotekę | kże w opraw. zbytkow. od K5'50 | Kelner pikolo do Żywca. AG 7 i vehit Śnie 
zupełnie sapewnion. Zgłoszenia A rywatnym |10W6)- Nadają się do wszelkich szlachetniejazych tytoni. Smal 
litonne poł „M. He do Administra Taa ycd aji rzad Zarządczyni dodzie! m wac- |ich jest łagodny — dym chłodny, nie aprawiają pieczenia 
eyi „Nowin“ F5 rar pei dej aan | "a urzędnika ra prowincji. w krtani i na języku. Dla zwolenników tutek klejonych pole- 
N Zgłoszenia przyjmuje „Paśrednik Kra-|cam: „Le Houblon-Noria* z watą. Są one wyborne. — Każdy 
Do wynajęcia. ajnowszy katalog nakładowy |kawgki- Kraków ul Floryańska 4 |pający tytoń, chcąc uniksąć zatrucia nikotyną, winien palić 


każ bez 

PEA pi DRE tylko w cygarniezkach szklanych z watą „Salvesal* — po- 

Pokój panna a N: — chłania ona nikotynę. a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 
nem wejściem na I. piętree 

a meblami lub hes przy uli 


i i 10 cygarniczek azklanych l kor. 20 hal. — Pakiecik waty 
"e Dwa tysiące Taaak sys 80 ib 60 bl x 


1. 14, ud lipca do wynajęcia za przy , r 
siępną canę. — Wiadomość tamże | słoików na kompoty. konfitury i Wyroby te poleca: 
korniszony ma do odstąpienia po 5 a 
EE ERDEM własnej cenie. Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
wyrającia. 556 BAZAR SPOŻYWCZY 46 
Michała Nodzeńskiego „NORIS 
Do sprzedania. Flaryańcka 40, Kraków. 


_Mr_W. Bełdowski, Kraków. 


Wilia z ogrodami może być z par Weksli 


calą budowlaną, w razie ży. f a 
x drugą realno; odpowie | żadnych nie podpisują i sa nic nie 
ukiś zakład, ake lub | biorę żadnej odpowiedzia 


t p. jest do sprzedania. — Wiado p 
DNA Kraków, tl. Wygoda 4 L p Tersaleneren kiaia] SW b 
A 1—4 popołudniu, Oprócz świąt i Najlepsza hygieniczne | nowszych ioodeli 


„odzieł. 464 


farcela 100 sągów, w Dębnikach, TOWARY GUMOWE porera A S Genta odznaczanynajwyżazem| nagrodami w Wiedniu i Paryżu 


donic) WCC JANA WOLNEGO 


OU alr, da sprzedania. Wiadomość 

między godz. 1—B w po. w Admi- polecają 684 | 
przy ul. św. Tomasza, tuż jvzy pl. Szczepańskim 
Filia: ulicą Kopernika |. 6. — Telefon Nr. 331. 


SB Aeim i Spółka 


flaszek, przeważnie z| Rynek 97, Kraków, Ulala A—B 
zę wina, do aprzedaja | Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne 
na 


Panna lub wdowa] | MJ Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo- 


ga"lota wytawawa raraz |(najwniej lat 96 licząca) z prowin aaa wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- 
y tanio do sprzedania Wia- pisać ua maszynie zaraz monoklę, z Er EA 
domode Fl 36 I. piętra. tej posadzie paprza todzież kich krajów europejskich. LK 
paryskie i 
ka była lat 5. szkła 
b - 
Dwie panienki (>= jn z) 
weybka piszące na maraynia lub ręką | |] Gos rzzernośi Conant sio 0 „Sabronionei o Prawdziwym jest tylko 


potrzabne ua dwa tygodnie do adre 


Wszystkie artykuły sowania koreapondantek. Ti Bial & Freund | Sa: Balsam Thierry” ego 
E A 


wchodzące w zakres han- w Krakawia, Szewaka 23. | Wiedeń XIIIx 


Au towarów kolonialnych 
Każda dama 
wysyła handel pod firm 
aż p u znajdzie u mnie dobrze się o- 


WOJCIECH placający baczny zarobek za re- 
OLSZOWSKI zne roboty. Pracę oddaje się do 


każdego mtejsca. Prospekty e| 


x marką ochronną (Zakonnica) 19 malych faczaczek 
lub 8 dużych koertuje kor. 5— 


Thierry'ego Mast centifoliowa 


ma zastarzałe rany, zapalenia, poleca ZDAC jedyny 
środek i kasztnją 8 słoiki kor. 3'60. 


Te dwa środki domowe są najbardziej rozpowizee 


LAKIER 
do tablic szkolnych 
czarny, matowy 


W KRAKOWIE, Li: wzorami za opłatą 30 wyrobu 538 [ich DEn] chnione i xnane w Świecia od dawna. 
k 3 i 2 
Maly Rynek, róg ulicy Rezina Beek 4 M5 = foty iat, w Allein echter Balsam Zamówiania adrotuje alę: 
. 


aag dar Scheitaapa-hgalhaba 
m 


Aptekarz A. THIERRY, Pregrada bai 
A. Thierry in Prograda 


b każ Sartra. Rohitach- Sauerbrunn. 


sprzedać takte me wisyntkich aptekach. Egzemplarz z tysięcen podziękowań 
na żądanie darmo i opłatnie. 


Nzpitalnej. 437 Wien XX. Brigltteniaude 30. BĘ CĄBKI PR 


da tablic szkolnych. 


Polki Poźrodnikwwisdniu| BOTEL Polski wan 0 


ady, mieszkania, inturma- | w Krakawla ul Fla polecają najtaniej E EEE Ee A I O E E O E EE e | 
Aki Terminy da chłopów, aj) © | unii spó a || ZGK 5 JE ROKKO KAKA 


„prowadza jo nia, wogóle | poj 
, y R po GE TA dla przejetdnych 4 
M zyntkie czynności w Wiedniu u: |B, świsłem, "usługą al Llala A-B, Kraków, Rynek 37 Peti ERARA 


Sbit ania sa skromnen tylko wy- pea ay Maji 
Z= „Austro - Americana". 3% 


nagradzeniem 


Zdziaław Rapaki, Wien 16. 
Wllkslmiawstrasao 19, Thir 24. 


Jeneralna mjencya dla Galicji i 
Bukowiny oraz Ca austry- fe 
ackiego Tow. „LLOYDU" 


patrrsk „Story GOLDLUST i SRA, Kraków, ul. Lubicz 7. 


mais A Simi bandman 8 
ARA OWCE i i Heel m k do Ameryki, Kanady i 


ryka rolet i żalu- 
Trzymajmy się zasady: „swój do swego“. Kto Sa pek fre a Se 
JIK niech sig nda tylko do firmy krajowej : Jeneralna ajencya dla Galicyi 
3K i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych Boldlust | Ska, Kraków, JK 
al. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego; Lwów, ul. Na Błonie 2, 


ET „ Brody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa orak 
Rakety | PUKI bad i t. d Krokiety, Hama E E I E 
L. #1803 do ustanawiania Ajentów i Reprezentantów we wezyatkich A 


REIM i SPOŁK Gre k 37. BK miejscowościach Austrgi. 
E a La 3 OOGO OOOO 


Założona w roku 1867. 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 


nia wię odwrotnie, Cenniki na żę 
danle gratis I franko. 
amman | i inne przybory sportowe w wielkim wyaorze po najtańszych cenach polecają 


Pasada do objęcia 


a lniem 16 lipca b la 
mngącaj zlażyć ad 


maaAGów [7 | KRAKÓW 
Fine Matejki 4.| pjerwszorzędny | Etac Matejki 1. 


Miżsce =arnaki namie Zgłonzenia 
goli: B L. t. rest. Kraków, za 


Eat tneratowego. FIRMY, | 
HOTEL BRISTOL F. & E. Zajączek i Lankosz 
+ kg CUKRÓW vis a vis e. k. Dyrekcyi kolel państwowych. Pierwszo- POLECA 


Sukna, Sieraczki, najmodniejsza Kamgarny I Korty 


wyrobu włamega oras oryginalne angielskie. 
w Krakowie, Rynek gł. 44, A-B. 


a we Lwowie, ul. Jagiellońska $, 
a dia sprzedaży hurtownaj ! drobinzgowej. 


Derki, Fllce dywanowe, ale watąplane, Wating 
do watawania | wazałkia Podazewki. 


ozdobr pudełku K 2:40 
ris qłęany poleca 


BAM PIASECKI 


rzędny i na sposób zagraniczny urządzony hotel wraz 
z restauracyą. — Pokoje z wielkim komtortem urządzone. 


Geny od 2 koran wzwyż. 


587 Zarząd Hotelu. 


Plerwszy I injian w kraju ad 35 lat zanny 
. Pukllaznaaci 6i 
Skład A do szycia i haftu, 
do robót krawieckich I szewskich, maszyn 
pończoszniczych I de plsania 
— KURS HAFTU BEZPŁATNIE. 
Przyjmuje również naprawą maszyn da szy cią 
wszelkich systemów. Uenniki franka i grada. 


JÓZEF IWANICKI 
apecyaliwta i mechanik, 

LWÓW, (HOTEL ZORŻA). 
Uwaga: Zaznaczam, że R.!Pawłowski z Krakowa nigdy w żadnych 
stosunkach z Ńrmą „I. IWANICKI* nie ata+al i do zaniechania 
tun „I. Iwanicki", który bezprawnie przy firmie swojej zumiesz- 
został zmuszonym w drodze egzekucji sqdowej pod rygorem na- 


L LUSERA 


Plaster dla turystów 


najlepszy Inajakuteczniejszy środek przeciw odgniotom 


Skład główny: L. 'SCHWENK 
apteka, Wieded —Naladilug. 
Proszę żądać Lusera plaster dia wszystkich za Kor. 1-80. 


= W każdej aptece do nabycia. === 


Przy zaknynie zważać na- 
leży na ahy imauzyna 
nabyla została w naszy 


SINGERA 


maszyny do szycia 
da różnych celów, 
a tatom nietylko do uży: 


tku przemysłowego, lecz g stadach 
także do warelkich robót Noce składy poznać mo 
wchudzących w zakres [U tna po nbocangm znaku: 
asycia domowego jedynie š 

U nan nabyć motit- IOAK 


SINGER Go. Tow, kie. Maszyn do szycia 


Kraków, Szpitalna 40. 
FILIE 


Kraków, Kaśmiora, Wolnica. 
Chrzanów, kiickia' 


k, Jagiel, obok Kółka roln. 
w, Krakowska Bd. 
zeg, Rynek. 

Azaezáw, Trzeciego Maja 5. Rynek 

Nawy Sącz, Jagiellońska, asie) Rynek 4764 

z a. 

KRACH! Zpowodu zupełnej staguacyi w Ronyi 

WIELKI KRACH! fpei polki, w; wór aleco 
nowego zapaan zegarków szwajcarskich skierowano na Austryęi nadenana do 
jeneralnego zastępstwa i głównego magazynu fabryk genewskich pod firmą: 


Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2 


dyplomowany zegarmistrz. 


Olbrzymi transport słynnych zegarków we wszystkich gatunkach, oraz bo- 
gaty wybór biżnteryi, eleganckiego wyrobu ze złota l4-kar. du natychmia- 
stowego wysprzedania. Sprzedaję zapas ton po conach niesłychanie niski 
bo 60 pre. niżej cem fabrycznych. wraca się przeto uwagę P. T. Publi: 
cznuści, by zechciała korzystać z tej remlkiej sposobności taniego zakupna 
póki zapas starczy. — Cenniki polskie wysyła na żądanie darmo, 


ÅS $8 ƏD 


xi SE Miosy Soe may zares powa przy użyciu Taba | Nowe włosy zaraz pewnia pray użyciu loha 
% ŻY Craven-Burlelgh'a Hair Grower. Proszę 
spróbować samemu Tysiące zrobiło to z powodze- 
siem. Jeśli Pun jesteś łysy ga tez jeśli komu 
w włosy wypadają, proszę zaraz pisać o bezpłatna pu- 
azkę próbną. Proszę dołączyć M E kach 
listowych 20 gr, za porto i opakowanie. Proszę ako- 
rzyntać tej oferty, nie zostanie często powtórzoną, 
listy adreaować proszę do 
WILIAM SCOTT 
Wien 1871 Adlergasse Nr, 7 |__Wien 1831 Adlergasse Nr, 7, 


t KULE i KREGLE 


z drzewa Lignum Sanctum 
polecają najtaniej LJ 
REIM i SFOŁKA 


Kraków, Rynek 37, 


(wa 7 iska kia 
ZMIANA LOKALU. u 


Niniejsem mam zaszczyt zawiadomić Szan. F. T. Publicz. iśmój A 


MAGAZYN OBUWIA 


pod firmą 


JUNGERWIRTH 


z powon przebudowy przeniesiony został na ulicą Gradzką 43, 
naprueciw handlu win WPa lewskiega 

Polecam swój bogato zaujatrzyny azyn wazelkiego ro- 
dzuju obuwia inęskiego, damskiego i dziec: 
z pierwazurzędnych fabryk Karlstmdzkich i apyrase 
daję takowa po tych samych cenach jak na ulicy Krakowsk lej. 
Pulecając nig łaakawym względom Szanownaj Publiczności 

Herę za rzetelną usługę i kreślą cię 
z poważaniem M. lungerwirth, Gradzka 43. 


Bedsktor odpowiedsialny: Ludwik daczapańhi, 


